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 Bardzo się cieszymy, że już po raz ko-
lejny mamy okazję spotkać się z Wami na 
łamach kwartalnika Kampinoskiego Par-
ku Narodowego Łoszak. Nasze spotka-
nie przypada na czas wiosenny, a więc 
ten w przyrodzie najpiękniejszy. Wiosna 
to okres, w którym wszystko budzi się do 
życia i w którym najlepiej obserwować 
przyrodę. Majowy lub czerwcowy spacer 
po kampinoskich szlakach to prawdziwa 
uczta dla naszych zmysłów. Las i łąki za-
dziwią nas pięknymi kolorami – soczystą 
zielenią liści, bielą zawilców, fi oletem 
przylaszczek, zachwycą rześkim powie-
trzem i wiosennymi odgłosami.
 O ptakach, które najwcześniej budu-
ją swoje domki, przeczytać możecie na 
stronach Tajemnice świata przyrody. 
W tym numerze do rubryki W cztery 
oczy z przyrodnikiem zaprosiliśmy 
Jana Danyłowa, pracownika Działu Nauki 
i Monitoringu Przyrody w Kampinoskim 
Parku Narodowym. Czytając wywiad do-
tyczący rysia, dowiecie się m.in. czy zwie-
rzę to jest rzeczywiście tak groźne na 
jakiego wygląda, od kiedy żyje w parku, 

czym się żywi i jaki tryb życia prowadzi. 
 Dziadek Gajowy przygotował do 
wiosennego numeru ciekawą legendę 
o zbóju Ćwiku i diabłach żyjących 
w kampinoskich wierzbach. W Warto 
odwiedzić, warto zobaczyć… zachę-
camy do odwiedzenia Roztoki. Poza tym 
polecamy tekst o kretowiskach, w któ-
rym zdradzimy tajemnice skrywane głę-
boko pod ziemią…
Ponadto listy od Czytelników, kartka 
z kalendarza, krzyżówka, zagadki i cieka-
wostki.
 Przypominamy również, że czekamy 
na Wasze listy, opinie, rysunki i sugestie. 
Piszcie do nas na adres: loszak@kam-
pinoski-pn.gov.pl lub Redakcja Łoszak 
– Kampinoski Park Narodowy, ul. Tetma-
jera 38, 05-080 Izabelin.
 Mamy nadzieję, że trzecie spotkanie 
z nami przyniesie Wam wiele radości 
i zadowolenia. Życzymy przyjemnej lek-
tury i już dzisiaj zapraszamy do czwarte-
go, letniego wydania Łoszaka. 
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W cztery oczy z przyrodnikiem
Jaki jest RYś?

 
Ryś to niezwykłe zwierze. Płochliwy, zwinny i sprytny. Do Kampinoskiego Parku Narodowego powrócił  
po dwustuletniej przerwie w 1992 roku i zadomowił się tu na dobre. Obecnie na terenie puszczy żyje nie-
wiele tych pięknych kotów. Niezwykle trudno je spotkać, ale gdy przychodzi wiosna można je usłyszeć… 
O rysiach rozmawiamy dzisiaj z Janem Danyłowem, przyrodnikiem, pracownikiem Działu Nauki i Monito-
ringu Przyrody KPN.

Jakim zwierzęciem jest ryś?

 - To największy zarówno w Polsce, 
jak i całej Europie drapieżnik z ro-
dziny kotów, a zarazem największy 
drapieżnik Puszczy Kampinoskiej. 
Zwierzę skryte, prowadzące nocny 
tryb życia. Ryś jest właściwie sa-
motnym łowcą i poza okresem wy-
chowywania młodych lub rozrodu 
poszczególne osobniki żyją poje-
dynczo, a ich areał bytowania może 
osiągnąć nawet ponad 100 km2. Ry-
sie są zwierzętami ściśle związanymi 
z ekosystemami leśnymi o znacznym 
stopniu naturalności, czyli zróżni-
cowanej strukturze przestrzennej 
i wiekowej, obfi tujących w naturalne 
kryjówki takie jak wykroty i powalo-
ne pnie. Obecnie w Polsce bytuje ok. 
200 rysi. Kot ten niewątpliwe może 
służyć za symbol zagrożonej przy-
rody.

Czy możemy spotkać rysia spa-
cerując w weekend po Kampino-
skim Parku Narodowym?

- Takie spotkanie jest oczywiście 
możliwe, jednak z racji niewiel-
kiej liczby rysi w Kampinoskim 
Parku Narodowym (ok. 10 osob-
ników), skrytości tego zwierzęcia 
oraz tendencji do przebywania 
w niedostępnych ostępach puszczy 
jest ono stosunkowo mało prawdo-
podobne. W każdym razie, każdy kto 
spotyka rysia na wolności, może się 
uważać za wielkiego szczęściarza 
i osobę w szczególny sposób wyróż-
nioną. Ważne jest, by tego typu spo-
tkania zgłaszane były do Dyrekcji 
Kampinoskiego Parku Narodowego, 
gdyż wszelkie informacje o rysiach 
są bardzo cenne. 

Od kiedy rysie żyją na terenie 
Kampinoskiego Parku Narodo-
wego?

- Pierwsze rysie trafi ły do Kampino-
skiego Parku Narodowego  w 1992 r., 
ale ponieważ okres koniecznej 
kwarantanny, aklimatyzacji oraz 
przystosowania do życia na wol-
ności musiały spędzić w zagrodzie 
tzw. wolierze, wypuszczone zostały 
w roku 1994. W późniejszych la-
tach jeszcze kilka razy wpuszczano 
kolejne osobniki, a ostatnie rysie 
uwolniono w Puszczy Kampinoskiej 
w roku 2003.  

Jaki tryb życia prowadzi ryś, czym 
się odżywia?

- Jak już wspomniałem ryś prowadzi 
skryty, nocny tryb życia. Jest drapież-
nikiem tzn. żywi się głównie mięsem. 
Najczęstszą ofi arą rysia w Puszczy 
Kampinoskiej oraz innych polskich 
lasach jest sarna, jednak chwyta 
on także znacznie mniejsze zwie-
rzęta, jak gryzonie, zające czy ptaki. 
W puszczach wschodniej Polski, np. 
w Puszczy Białowieskiej, niemały 
udział w diecie rysia mają młode (cie-
laki) i samice (łanie) jelenia szlachet-
nego, ale są to właściwie największe 
zdobycze w zasięgu łowieckich moż-
liwości rysia. Należy pamiętać, że 
ryś, jak niemal wszystkie dzikie koty, 
poluje z zasadzki i nie urządza dłu-
godystansowych pogoni za swoją 
ofi arą. Pewien utarty pogląd, iż rysie 
często czatują na swą zdobycz na 
konarach drzew i atakują ją z góry, 
wydaje się nie być zgodny z prawdą, 
a miejsca zasadzki i skrytego pod-
chodu znajdują się przeważnie przy 

fot. M. Kamińska
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powalonych drzewach, wykrotach  
i innych naziemnych osłonach.

Czy ryś może być niebezpieczny 
dla człowieka?

- No cóż, choć ryś zaliczany jest do 
tzw. „dużych drapieżników”, pamię-
tajmy, że dorosły osobnik waży oko-
ło 30 kg, a jego wzrost w kłębie wy-
nosi do 85 cm, co oznacza, że jest to 
zwierzę zdecydowanie mniejsze od 
człowieka. Mimo to, będąc wyjątko-
wo silnym i zwinnym stworzeniem, 
mógłby zapewne stanowić poten-
cjalne zagrożenie dla ludzi. Jednak w 
rzeczywistości rysie unikają kontak-
tu z człowiekiem i przypadki ataku 
tego kota nie są notowane. Podobnie 
jak w przypadku każdego dzikiego 
zwierzęcia ewentualne obserwacje 
rysi należy prowadzić z pewnego dy-
stansu i unikać zbliżania się. Gdyby 
się jednak zdarzyło, że spotkamy ry-
sia „w cztery oczy” to przypuszczam, 
że zapewne to ryś ustąpi nam pola  
i czmychnie w leśną gęstwinę. 

Jak obecność rysia wpływa na po-
pulacje innych zwierząt? Na co te 
piękne koty polują najchętniej?

- Obecność dużego drapieżnika jest 
bardzo ważnym elementem prawi-
dłowego funkcjonowania ekosys-
temu. Rysie wpływają na popula-
cje swych ofiar poprzez chwytanie 
słabszych osobników i zmniejszanie 

ich liczebności. Obecność rysi po-
woduje również pewne zmiany za-
chowań wśród zwierząt kopytnych, 
np. przeciwdziała gromadzeniu się 
dużej liczby danych zwierząt w jed-
nym miejscu i przebywaniu w nim 
przez dłuższy okres czasu, co z kolei 
przyczynia się do ograniczenia pre-
sji, jaką te zwierzęta wywierają na 
ekosystemy leśne. Rysie najchętniej 
polują na sarny, gdyż są one opty-
malną ofiarą dla drapieżnika tej 
wielkości (wydatek energetyczny  
i ryzyko ponoszone przy chwytaniu 
sarny nie są specjalnie duże, pod-
czas gdy ofiara taka zaspokaja po-
trzeby pokarmowe rysia przez okres 
kilku dni).

Proces reintrodukcji poprzedzo-
ny był wieloma badaniami na-
ukowymi. A jak dzisiaj wygląda 
monitoring rysia?

- Wypuszczane na wolność rysie 
wyposażane były w obroże z na-
dajnikami telemetrycznymi, które 
pozwalały na regularne śledzenie 
losów każdego osobnika. Służyło 
to nie tylko analizowaniu ich za-
chowań w Puszczy Kampinoskiej, 
lecz także mogło być wykorzystane  
w razie gdyby któryś z uwolnionych 
osobników znalazł się w kłopotach 
(np. został ranny w kolizji z pojaz-
dem lub złapał się na wnyk) i wy-
magał pomocy pracowników parku  
i służb weterynaryjnych. Stosowa-

ne nadajniki miały około dwuletni 
czas działania. Ponieważ ostatnie 
rysie wypuszczono w roku 2003 r., 
nietrudno policzyć, iż obecnie żaden 
z nadajników już nie funkcjonuje. 
Aktualnie prowadzony monitoring 
bazuje na bezpośrednich obserwa-
cjach rysi, zimowych tropieniach na 
śniegu oraz nasłuchu marcujących 
osobników, czyli rysi odzywających 
się w okresie godowym.

Jeżeli jednak uda nam się spotkać 
lub usłyszeć rysia – kogo i gdzie 
powinniśmy zawiadomić?

- Wszelkie informacje o tym rzadkim 
zwierzęciu są bardzo cenne i waż-
ne z punktu widzenia jego dalszej 
ochrony. Poczynione obserwacje na-
leży zgłaszać do terenowych służb 
KPN (leśniczych, podleśniczych) lub 
bezpośrednio do Dyrekcji parku, do 
Działu Nauki i Monitoringu Przyrody.

Czy w przyszłości uda nam się 
zobaczyć rysie w jakimś konkret-
nym miejscu w KPN?

- Spotkania z rysiami w ich natural-
nym środowisku są bardzo rzadkie  
i trzeba naprawdę wiele szczęścia, 
by takiej obserwacji dokonać. Z ra-
cji tego, iż rysie występują właściwie 
w całej Puszczy Kampinoskiej, nie 
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	 W Polsce żyją trzy gatunki kotów: kot domowy, trochę od niego większy – dziko żyjący w leśnych 
górskich ostępach żbik, a także ryś. Po niedźwiedziu i wilku ryś jest największym ssakiem drapieżnym. Żyje  
w gęstych lasach, m.in. w puszczy Białowieskiej, Karpackiej oraz Kampinoskiej. Z natury jest samotnikiem. 
W poszukiwaniu łupu może przebyć bardzo odległe wędrówki. Poluje na sarny, zające, ptaki  
i gryzonie. 
Ryś ma krępą budowę. Jego ciało osadzone jest na długich, silnych łapach. Ma dobrze rozwinięte zmysły wzroku  
i słuchu. Stojące uszy zakończone są charakterystycznymi pędzelkami sztywnych, czarnych włosów. Jego wierzch-
nia sierść jest czarnożółtoruda z brunatnymi plamkami, brzuch i bokobrody są białe. Ogon rysia jest krótki i ciem-
niejszy na czubku. Na ziemi zostawia tropy łap bez pazurów.

Wymiary 
Długość ciała bez ogona: 70–130 cm
Długość ogona: 15–20 cm
Wysokość w kłębie: 60–85 cm
Masa ciała: ok. 30 kg

sposób wytypować konkretnego 
miejsca, w którym najłatwiej byłoby 
spotkać tego drapieżnika. Park czyni 
starania o utworzenie ośrodka reha-
bilitacyjno-pokazowego zwierząt, 
którego nadrzędnym celem byłaby 
pomoc zwierzętom poszkodowa-
nym w różnego rodzaju zdarzeniach 
losowych, jednak część zwierząt, 
których wypuszczenie nie byłoby 
możliwe, służyłaby celom edukacyj-
nym i byłaby eksponowana zwie-
dzającym. Być może tam zaistnieje 
możliwość zobaczenia rysi.

Dziękuję za rozmowę
M.Kamińska

fot. T.Hryniewicki

Wibrysy -  włosy czuciowe (czasem zwane wąsami) umiesz-
czone są najczęściej na policzkach, nad oczami, na górnej  
i dolnej wardze, pełnią rolę narządu dotyku i m.in. pomagają 
orientować się w kompletnych ciemnościach.

reintrodukcja – wprowadzenie na dawne miejsce bytowania, 
rodzimych gatunków zwierząt i roślin
nadajnik telemetryczny – urządzenie emitujące sygnał radiowy 
służące lokalizacji danego zwierzęcia

Tekst i rysunki: K. F.



4 5

Połącz punkty



6 7

Tajemnice świata 
przyrody

skrzydlaci mieszkańcy 
lasu

Wczesną wiosną przyroda budzi się do życia i zaczynamy zauważać jej pierwsze oznaki. 
Z niecierpliwością czekamy na przylot naszych skrzydlatych przyjaciół, którzy rozweselają każdy 
dzień swoim pięknym śpiewem. Spacerując po lesie już na przełomie lutego i marca możemy dostrzec 
największych i najmniejszy skrzydlatych mieszkańców parku, którzy z dużą precyzją i niezwykłą 
starannością zabiegają o względy płci przeciwnej, budują swoje gniazda i umilają czas miłośnikom 
kampinoskiej przyrody. 

 Najwcześniej, bo już pod koniec lutego i w marcu przyleciały do nas pierwsze żurawie, gęsi i skowronki. By 
dotrzeć do Polski pokonały bardzo długą trasę. Niektóre z gatunków zimowały w okolicach Morza Śródziemnego, 
inne na północy i w środkowej Afryce. Najdalej leciały ptaki, które zimują na południu Afryki. Ponownie pojawiają 
się one u nas dopiero w kwietniu, a ich trasa przelotu wynosi ok. 10 000 km. Zanim jednak to nastąpi, do lęgów 
przygotowują się ptaki, które zostały u nas na zimę i tak przystosowały się do życia w Polsce, że nie straszne im są 
śniegi i mrozy. Dla nich właśnie luty i marzec to miesiące, kiedy kończą budować gniazda i rozpoczynają wysiady-
wanie jaj. Jeśli w tym czasie wybraliśmy się na spacer do lasu, na pewno zwróciliśmy uwagę na rozchodzące się 
echem po lesie nawoływania dzięciołów. Głosom tym towarzyszą charakterystyczne szybkie uderzenia dziobem 
w suchy konar. Wówczas, czasem nawet z kilku stron, słyszymy szybkie drrrr, drrrrr, drrrr… To samiec dzięcioła du-
żego ogłasza rywalom, gdzie jest jego terytorium i jasno precyzuje: „ mieszkam tu ze swoją rodziną, nie wkraczaj 
na moje terytorium, bo pożałujesz”. Tymczasem nam może się wydawać, że dzięcioł znalazł jakąś larwę i po prostu 
chce ją wyciągnąć spod kory. Gdy zaś dzięcioł duży stuka w drzewo powoli, oznacza to, że albo szuka jedzenia albo 
drąży dziuplę, w której wychowa pisklęta. Jeśli jednak usłyszymy coś podobnego do muzyki granej na perkusji, 
wówczas mówimy, że jest to bębnienie dzięcioła.

 Jeżeli będziemy bacznie obserwować, to na wiosennym spacerze 
możemy dostrzec krążącego nad naszymi głowami bielika. To ma-

jestatyczny, piękny i zarazem największy polski ptak. Rozpiętość 
jego skrzydeł dochodzi do 2,5 metra (tyle wzrostu ma najwyż-

szy człowiek świata). Para bielików już w lutym zaczyna bu-
dować nowe lub odnawiać stare gniazdo. Jest ono bardzo 

duże i po kilku latach może ważyć kilkaset kilogramów. Zanim 
jednak do tego dojdzie, ptaki, które tworzą parę przez wiele lat, 

zaczynają tzw. toki, czyli po prostu zalecają się do siebie wzajemnie. 
Latają razem bardzo wysoko po niebie krzycząc, robiąc piruety i nie-

kiedy pozorując wzajemny atak. W ten sposób pokazują sobie jak 
bardzo są sprawne i jak wiele mają siły, by wybudować gniazdo

i wykarmić pisklęta. 
 Jeśli uda nam się zobaczyć naszego największego ptaka, 

to możemy spróbować wypatrzyć również najmniejszego. 
Właściwie są to dwa gatunki o bardzo zbliżonych do siebie, 

niewielkich rozmiarach – mają po około 9 cm. Mowa tu o mysikróliku i strzyżyku. Ponieważ są małe, trudno jest je 
wypatrzyć od razu wśród drzew. Są jednak bardzo ruchliwe, więc jeżeli poczekamy cierpliwie, zapewne zobaczy-
my, jak przeskakują z gałązki na gałązkę w poszukiwaniu jedzenia. Pamiętajmy bowiem, że małe ptaki muszą cały 
czas jeść, by ich niewielkie brzuszki były ciągle pełne. Dzięki temu nie marzną. 
 Mysikrólik mimo swojego szarego upierzenia ma pas złotych piórek na głowie, co wygląda jakby nosił koronę 
i stąd jego nazwa. Ptaki te budują gniazdo dopiero w kwietniu. Jest ono niewielkie, zrobione z mchu, wyłożone 

Mysikrólik



6 7

piórami oraz sierścią i najczęściej zawieszone jest pod gałąz-
ką świerka. 
	 Drugi najmniejszy ptaszek to wspomniany strzyżyk. 
Ze względu na swoje rozmiary nazywany był kiedyś wo-
leoczko. Swoje gniazdko również buduje w kwietniu. Jak 
na tak małego ptaszka, jest ono duże. To kula uwita z ga-
łązek świerka, przeplatana mchem, liśćmi drzew i paproci. 
Wejście do niego jest niemal niewidoczne, umieszczone  
z boku. Strzyżyk buduje swój domek zazwyczaj na niewiel-
kim drzewku iglastym, w korzeniach przewróconego drze-
wa lub stercie chrustu, a nawet w skarpie strumienia. Mimo 
że jest naszym najmniejszym ptaszkiem, zalicza się do tych 
najgłośniejszych. Bardzo łatwo zauważyć go, kiedy śpiewa. 
Samiec strzyżyka rozpoczyna śpiew już w marcu. Wówczas 
siada na szczycie jakiejś gałązki, zabawnie przy tym podry-
gując i zadzierając do góry ogon. 
	 W czasie gdy strzyżyk zaczyna śpiewać, inny mały ptak już buduje gniazdo – to raniuszek. Choć jest równie 
mały jak opisani poprzednicy, to jego bardzo długi ogon powoduje, że wydaje się dwa razy większy. Raniuszek 
przypomina kulkę waty z ciemnym ogonkiem. Jest prawie biały, tylko skrzydła i ogon ma cynamonowo-brązo-
we. Pisklętom raniuszka nie jest zimno o tak wczesnej porze roku, ponieważ gniazdo, które zamieszkują, jest bar-
dzo miękkie i ciepłe. Zbudowane jest od środka z mchu, a na zewnątrz pokryte kokonami owadów, pajęczynami  
i porostami. Raniuszek buduje je w kształcie owalnym. Dzięki temu pisklęta siedzą na dnie, a nad ich głowami roz-
ciąga się miękki dach z wejściem od góry. Ptaszek ten ukrywa swoje gniazdko w gałęziach świerka albo tuż przy 
korze brzozy. Wówczas oblepia je dodatkowo skrawkami kory brzozowej tak, by było ono niewidoczne. 
	 W tym samym czasie, kiedy raniuszek szykuje swój domek, w lesie usłyszymy również nawoływania innych 
ptaków przystępujących do lęgów. Wśród nich jest m.in. kowalik. Jego głośne krzyki rozchodzą się bardzo da-
leko i brzmią jak juuup, juuup, juuup. To ptak wielkości wróbla, koloru szaro-błękitnego. Jego dziób jest na tyle 
silny, że może nim odłupywać kawałki kory, a nawet cicho stukać w drzewo w poszukiwaniu owadów. Kowalik 
ma zdolności, których nie posiada żaden inny ptak w Polsce. Potrafi on – co wydaje się mało prawdopodobne 
– chodzić głową w dół. Tego nie potrafi ani wróbel, ani nawet zwinna sikorka. Często, kiedy szuka pożywienia, 
przylatuje na drzewo, siada na górze i kierując się głową w dół schodzi po pniu. Kowalik zajmuje stare dziuple 
dzięciołów. Ponieważ jest jednak zdecydowanie od nich mniejszy to i wejście do dziupli jest dla niego za duże. By 

nie dostał się do niej żaden drapieżnik, zalepia otwór dziupli gliną. 
Każdą porcję gliny przynosi w dziobie, miesza ją ze śliną i muru-
je starannie wejście, zostawiając jedynie tyle miejsca, ile potrzeba 
mu na swobodne przejście. Pisklęta kowalika, by było im wygodnie  
w dziupli, siedzą na delikatnych płatkach kory sosnowej. 
	 Kiedy będziemy wiosną spacerować w słoneczne dni, usłyszy-
my także kosa. Jego głośny, fletowy głos znany jest dobrze z na-
szych sadów i ogrodów. Mało kto wie, że kosy dzielą się na dwie 
populacje – miejską i leśną. Tą pierwszą tworzą ptaki zamieszkujące 
tereny ludzkie, parki miejskie czy ogródki przydomowe na wsiach. 
Te drugie wybierają lasy i nie są przyzwyczajone do człowieka. Kosy 
populacji miejskiej podjadają resztki jedzenia, które znajdują przy 
domach: jabłka, obierki, karmę wyłożoną dla psa, tak więc jedzenie 
mają przez cały rok i nie muszą odlatywać na południe, gdy przyj-
dzie zima. Kosy leśne natomiast nie mają zimą co jeść i większość  
z nich odlatuje w poszukiwaniu pożywienia. 

			   Tekst i rysunki: Danuta Pepłowska-Marczak

Gniazdo strzyżyka

Gniazdo raniuszka
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Legendy i gawędy 
Dziadka Gajowego
Legenda o zbóju Ćwiku, diabłach i nie tylko 

	 Dawno, dawno temu na Ćwikowej Górze żył zbój wielki, który Ćwik się 
nazywał i pewnie stąd nazwa tej wydmy się wzięła. Zbój cieszył się złą sła-
wą. Napadał na ludzi i grabił ich doszczętnie z całego majątku. Robił to 
jednak w sposób niezwykle okrutny i straszliwy. Swoim ofiarom w pięty 
i w plecy ćwieki wbijał, by wydobyć informacje o ukrytych  kosztowno-
ściach. I stąd właśnie od tych tortur zbója nazywali Ćwikiem.
 Jeżeli komuś z rąk Ćwika udało się uciec, to w podziękowaniu Panu 
Bogu za uratowane życie stawiał niewielką, pamiątkową kapliczkę. 
Zbój był jednak nie tylko wielkim okrutnikiem, ale i cwanym człowie-
kiem. Wykorzystał fakt, że ludzie bali się wierzb. Wierzyli oni bowiem, że w starych dziuplastych 
wierzbach stojących na rozstajach dróg, chowały się diabły z Borutą na czele. Czarty czyhały   
w nich na samotnych wędrowców przemierzających leśne drogi Puszczy Kampinoskiej. Jak diabeł 
zauważył człowieka, który przystanął na tym skrzyżowaniu, natychmiast wyskakiwał z dziupli  
i tak nieszczęśnikowi w głowie kręcił i mieszał, że ten nie wiedział dokąd ma iść. Zagubiony w lesie 
błądził i błądził, a na koniec diabeł takiemu zbłąkanemu wędrowcowi duszę zagarniał. Diabły czy-
hały też na przejeżdżające wozy. Usypiały woźniców i sprowadzały na manowce, krzywiły dyszle  
i odrywały koniom podkowy. 

	 I właśnie ten strach ludzki przed wierzbami wykorzystał zbój Ćwik. Do wypróchniałych pni cho-
wał swoje skarby, wiedząc doskonale, że to wy-

śmienita kryjówka, do której nikt ze stra-
chu nie zajrzy...
Tymczasem wierzby to piękne drzewa. 
Mówi się o nich „miłujące życie”. Ich 
żywotność i siła napawa optymizmem, 
więc nie ma powodu do strachu. To wy-
jątkowo piękne i bezpieczne drzewa.  
Z  gałęzi wierzbowych przygotowuje się 
palmy wielkanocne, które dawniej miały 
dawać ochronę właśnie przed diabłami, 
ogniem, urokami i czarami. Symbolizują 
zmartwychwstanie i nieśmiertelność du-
szy. Wierzby są również pięknym elemen-

tem krajobrazu wsi mazowieckiej (głowiaste 
wierzby). Jeśli spacerując w Kampinoskim Parku 

Narodowym, natkniecie się na to drzewo i w pniu bę-
dzie dziupla, zajrzyjcie do środka. 

Diabła w drzewie na pewno nie zobaczycie, ale kto 
wie…, może uda się Wam odnaleźć skarb zbója Ćwika.   

  									         Dziadek Gajowy
									         rys. M. WawryszukRozstaj dróg - skrzyżowanie dróg, 

Sprowadzić na manowce - sprowadzić na złą drogę
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Warto odwiedzić, warto zobaczyć...
Dziś zapraszamy Was na wycieczkę ścieżką dydaktyczną „Dolinką 
Roztoki”. 
	 Łatwa do przejścia około półtorakilometrowa trasa położona jest w samym centrum Kampinoskiego Parku 
Narodowego przy drodze Leszno-Kazuń. Roztoka jest miejscem wyjątkowym, bowiem tylko tutaj możemy 
zobaczyć przełom dolinki powstały w wyniku przebicia się przez pas wydmowy wód płynących z bagien. W 
tym urokliwym miejscu możemy nie tylko odpocząć, ale także dowiedzieć się wielu ciekawych informacji. 
Na siedmiu przystankach umieszczono tablice z rysunkami, zdjęciami, a także opisami dotyczącymi danych 
miejsc, m.in. funkcjonowania lasu  
i łąki, życia rodziny bobrów oraz histo-
rii powstania Kanału Zaborowskiego. 
Ścieżka początkowo prowadzi przez 
bór sosnowy porastający wydmy, by 
następnie dojść do dolinki. Odgałę-
zienia od ścieżki wiodą do punktu 
widokowego, z którego można podzi-
wiać obszar ochrony ścisłej „Roztoka”  
i malowniczy pejzaż łąk Łubca oraz do 
miejsc, gdzie żyją bobry. Tutaj z bliska 
zobaczymy bobrzą tamę, a także pod-
gryzione i powalone drzewa. 
Czas przejścia ok. 1 godz.
Przy ścieżce znajduje się parking, wia-
ty oraz mały punkt gastronomiczny.

Tekst i fot.  K. F.
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Ciekawostki ze świata ludzi i przyrody 
Kretowiska 

	 Za oknem coraz cieplej, chętnie wychodzimy na podwórko, 
spacerujemy po lesie. Często naszym oczom ukazują się usypa-
ne na ziemi kopce. Możemy je zobaczyć we własnym ogrodzie, 
na wilgotnych łąkach lub w lasach. Świadczą one o działalności 
kreta.
	 Kret żyje w rozgałęzionych podziemnych korytarzach. Wyko-
paną ziemię usuwa na powierzchnię przednimi łapami, niczym 
łopatami, usypując z niej pagórki, których wielkość zależy od 
rozmiarów podziemnych korytarzy. Najmniejszy pagórek ma 
zwykle średnicę 10–20 cm i jest usypany z ziemi pochodzącej z wydrążenia i codziennego utrzymywania 
nory służącej za pomieszczenie zapasowe lub teren polowań: ich stan kret kontroluje kilka razy w ciągu dnia. 
Główna nora, wyłożona trawą, mchem i liśćmi, usytuowana jest najczęściej pod największym pagórkiem, o 
średnicy około 40–60 cm. Kret na zimę nie zasypia i by ustrzec się  przed silnymi mrozami, drąży głębiej do-
datkowe pomieszczenie. Do takiego kretowiska warto przyłożyć ucho, może uda się usłyszeć chrapanie kreta, 
gdyż zwierzę to gdy nie poluje, zapada w głęboki sen i wówczas bardzo głośno chrapie.
	 Wokół swojej nory kret wykopuje spiżarnie, w których przechowuje zapasy żywności. Najczęściej są to 
dżdżownice (w jednym z korytarzy znaleziono ich około 470) i larwy owadów. Aby uniemożliwić uciecz-
kę dżdżownic ze spiżarni, nadgryza je, uszkadzając ich system nerwowy. Dziennie potrafi pochłonąć  
40–50 g pożywienia. Zdarza się też, że kopie korytarze równoległe do powierzchni ziemi, wypchnięta ziemia 
tworzy wówczas podłużny wał o wysokości ok. 4–5 cm. Zagrożony piszczy, szczebiocze albo syczy. 
	 Kretowiska w sadach, ogrodach mogą być uciążliwe, ale dzięki temu, że kret jest aktywny przez cały rok, 
oddaje nieocenione usługi w tępieniu szkodników. Spójrzmy na niego więc nieco przychylniejszym okiem.

 
Tekst: Beata Bąk

rys.: M. Wawryszuk
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Listy od Czytelników
Drugi numer Łoszaka pokazał, że czasopismo jest potrzebne,  
a wśród dzieci i młodzieży zyskujemy kolejnych sympatyków. 
Bardzo nas to cieszy i z niecierpliwością czekamy na następne 
listy od Was. Najciekawsze będziemy publikować. Dzisiaj jeden 
z nich, na który odpowiada entomolog czyli znawca owadów 
Dawid Marczak z Działu Nauki i Monitoringu Przyrody Kampino-
skiego Parku Narodowego. 

Dzień dobry,
	 Mieszkam na Bielanach i tutaj też chodzę do szkoły. Często jednak przyjeżdżam do parku, ponieważ moi dziad-
kowie mają działkę niedaleko Kampinosu. Kiedy byłem u nich w połowie kwietnia i wybrałem się na spacer, za-
uważyłem piękne, żółte motyle. Było ich naprawdę dużo. Widziałem też brązowe motyle z kolorowymi plamka-
mi na skrzydłach, ale tych było zdecydowanie mniej. Bardzo bym chciał się dowiedzieć, ile gatunków motyli żyje 
na terenie Kampinoskiego Parku Narodowego i czy te żółte są najliczniejsze? Chętnie przeczytam też o motylach  
w Łoszaku. Pozdrawiam wszystkich Czytelników i całą redakcję.

Marcin, lat 7

	 Na terenie KPN żyje około 75 gatunków motyli dziennych i około 320 gatunków motyli nocnych. Widziane 
żółte motyle to z całą pewnością latolistki cytrynki. Są to motyle, które zimują jako formy dorosłe ukryte wyso-
ko w igliwiu sosen. W ciepłe wiosenne dni budzą się ze snu zimowego i zaczynają latać. Przy ładnej pogodzie 
możemy je bez problemu zauważyć i to nawet po kilkanaście w jednym miejscu. Jedne z nich są bardziej żół-
te – to samce, natomiast barwa samic jest zdecydowanie bledsza – są one zielonokremowe. Motyle brązowe  
z kolorowymi plamkami to zapewne mogły być rusałki pawiki. One również  zimują, jednak w przeciwieństwie 
do latolistków najchętniej zapadają w sen zimowy w piwnicach i na strychach domów. Podobnie jak cytrynki 
pojawiają się w pierwsze słoneczne i ciepłe wiosenne dni.

Kartka z kalendarza
PRZYJŚCIE WIOSNY 

Naplotkowała sosna, 
że już się zbliża wiosna, 
Kret skrzywił się ponuro: 
- Przyjedzie pewno furą... 
Jeż się najeżył srodze: 
- Raczej na hulajnodze. 
Wąż syknął: - Ja nie wierzę, 
przyjedzie na rowerze. 
Kos gwizdnął: - Wiem coś o tym, 
przyleci samolotem. 
Skąd znowu - rzekła sroka - 
ja jej nie spuszczam z oka 
i w zeszłym roku w maju 
widziałam ją w tramwaju. 
- Nieprawda! Wiosna zwykle 
przyjeżdża motocyklem! 
-A ja wam to udowodnię, 
że właśnie samochodem, 
- Nieprawda, bo w karecie! 
- W karecie? Cóż pan plecie? 
Oświadczyć mogę krótko, 
że płynie własną łódką! 

A wiosna przyszła pieszo. 
Już kwiaty z nią się spieszą, 
już trawy przed nią rosną 
i szumią: - Witaj wiosno!

Jan Brzechwa
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Regionalny Konkurs Ekologiczny  „Co w puszczy piszczy”
	
	 Po raz piętnasty uczniowie ze szkół podstawowych oraz 
gimnazjów z Kampinoskiego Parku Narodowego i jego otuli-
ny, uczestniczyli w Regionalnym Konkursie Ekologicznym „Co  
w puszczy piszczy”. Tegoroczny konkurs odbył się 15 maja 
2010  r. w Nowym Dworze Mazowieckim. Tak jak co roku jego 
organizatorami byli pracownicy Ośrodka Dydaktyczno-Muze-
alnego Kampinoskiego Parku Narodowego w Granicy i Nowo-
dworskiego Ośrodka Kultury. 
	 Zasady konkursu co roku są takie same. Zanim najlepsze 
trzyosobowe drużyny z każdej szkoły przystąpią do walki o cen-
ne nagrody (sfinansowane przez Wojewódzki Fundusz Ochro-
ny Środowiska i Gospodarki Wodnej w Warszawie, lokalne sa-
morządy i zaprzyjaźnione firmy) muszą przejść eliminacje szkolne. Każdego roku bierze w nich udział około  
5 tysięcy uczniów. Jednocześnie wszyscy chętni mogą także wziąć udział w konkursie plastycznym towarzy-
szącym zabawie ekologicznej. W tym roku jego hasłem było: „Najpiękniejsze zakątki Puszczy Kampinoskiej”. 
	 Serdecznie zapraszamy do brania udziału w tych konkursach. Jeżeli komuś nie udało się w tym roku, za-
praszamy za rok. Nie tylko po to, aby zdobyć cenne nagrody, ale przede wszystkim pogłębić wiedzę na temat 
naszego parku, ekologii i ochrony przyrody. Bo wiedza to wartość najcenniejsza. Jej nikt Wam nie odbierze.
										          B.B.

	 25 kwietnia na Polu Mokotowskim w Warszawie odbył się finał tegorocznych obchodów Dni Ziemi, które 
przebiegały pod hasłem „Różnorodność w nas, bioróżnorodność wokół nas” w związku z ustanowieniem przez 
Zgromadzenie Ogólne ONZ roku 2010 Międzynarodowym Rokiem Różnorodności Biologicznej. Rok 2010 to 
także rok jubileuszowy – świętowaliśmy 40-lecie obchodów Dnia Ziemi na świecie i 20-lecie w Polsce.
      Tego dnia na Polu Mokotowskim zaprezentowały się m.in: Lasy Państwowe, parki krajobrazowe, organiza-
cje ekologiczne oraz w specjalnym sektorze wszystkie polskie parki narodowe. Impreza przyciągnęła tłumy 
ludzi z całej Polski, którzy chętnie odwiedzali stoiska i z dużym zainteresowaniem uczestniczyli w zabawach, 
grach i konkursach związanych z ideą ochrony przyrody. Odwiedzający nasze stoisko zachwycali się żywymi 
eksponatami w postaci owadów żyjących w naszym parku oraz zabawami ekologicznymi.
	 Wzorem lat poprzednich podczas pikniku na Polu Mokotowskim prowadzona była zbiórka zużytego sprzę-
tu elektrycznego i elektronicznego oraz baterii. Chętni mogli również posłuchać muzyki. O oprawę artystycz-
ną spotkania zadbała w tym roku Orkiestra Reprezentacyjna Lasów Państwowych z Tucholi. Wystąpili także 
inni muzycy, wśród których był zespół sygnalistów myśliwskich nadleśnictw Spychowo i Strzałowo. 

Dzień Ziemi 2010

M.K.
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	 „Chrońmy serce przyrody” 
	 26 kwietnia w Szkole Podstawowej im. Jadwigi i Romana Kobendzów 
w Sadowej odbyło się rozstrzygnięcie I ogólnopolskiego konkursu pla-
stycznego „Chrońmy serce przyrody”. Patronat nad konkursem do któ-
rego zaproszono szkoły z całej Polski objął Kampinoski Park Narodowy, 
a jego inicjatorem i organizatorem byli nauczyciele z Sadowej. Na kon-
kurs wpłynęły prace z osiemnastu szkół. Każda placówka mogła drogą 
eliminacji wyłonić i przesłać tylko trzy najładniejsze, wykonane dowol-
ną techniką. Jury w składzie: dyrektor SP w Sadowej Joanna Cackowska  
i nauczyciele – siostra Ewelina Kobiela oraz Krystyna Mychlińska, a także 
Małgorzata Mickiewicz z Kampinoskiego Parku Narodowego długo nie 
mogły zdecydować się, które z prac są najładniejsze. Ostatecznie przy-
znano ex aequo trzy miejsca pierwsze, drugie i trzecie. Kilka prac wy-
różniono. Laureaci otrzymali książki związane z Kampinoskim Parkiem 
Narodowym. Wszystkim serdecznie gratulujemy, a dziewięć najładniej-
szych prac prezentujemy w Łoszaku.

Lekcja z Łoszakiem	
	 12 marca w Centrum Edukacji Kampinoskiego Parku Narodowego odbyła się pierwsza Lekcja z łosza-
kiem. Dzieci z klasy IIId SP w Izabelinie wspólnie z wychowawczynią, panią Edytą Poniatowską, spotkały się  
z osobami tworzącymi kwartalnik. Przez godzinę lekcyjną dyskutowano na tematy redakcyjne i przyrodnicze. 
Dzieci miały wiele spostrzeżeń i pytań, które dotyczyły m.in. prac przy tworzeniu kwartalnika, doboru tema-
tów do gazetki, zamieszczanych w niej rysunków i zdjęć. Na koniec nasi młodzi Czytelnicy wypełnili ankietę 
dotyczącą Łoszaka, składającą się z dziesięciu pytań. Zaproponowali w niej tematy, które chętnie widziałyby 
w kolejnych wydaniach oraz oceniły kwartalnik. Ku naszej satysfakcji jest on postrzegany w oczach dzieci jako 
ciekawy i przydatny.

Pozostałe prace w Galerii Łoszaka na str. 16

I miejsce Patryk Sawicki, 
Gimnazjum Stowarzyszenia Oświatowego w Dębnie

I miejsce Karolina Barcińska, 
Sp im. Jadwigi i Romana Kobendzów w Sadowej

I miejsce Anna Wrzesińska, SP nr 13 im. Kor-
nela Makuszyńskiego w Częstochowie
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kotlinka

żaba odlatuje do ciepłej Afryki

zagrzebuje się w mule na dnie stawu, gdzie pozostanie aż do wiosny.

mieszka w dziupli dębu, w najbliższym sąsiedztwie stodół, gdzie 
poluje na myszy. 

zimą śpi w zacisznej gawrze . W okresie jego snu przyjdą na świat 
młode.

mocnym dziobem wydziobuje owady spod kory drzew.

tchórz

jaskółka

dzięcioł

niedźwiedź

niedźwiedź

gawra bóbr

żeremie wilk

legowisko zając

kocierz ryś

Czyje to schronienie? Dobierz odpowiednie skojarzenia

Popraw chochlika i dopasuj do nazwy zwierzaka odpowiednie określenie.

oprac. B.B. i K.F.
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Jakie liszki kiwają ogonkami?

Odp……………………………………

W jakim nosie spacerują łosie?

Odp……………………………………

Jaki śnieg wyrósł spod śniegu?

Odp……………………………………

W jakiej wieży żubr lasami bieży?

Odp………………………………….. 

1) Ma okrągłe oczy, świetnie widzi w nocy. I widzi i słyszy, poluje na myszy.

2) Gdy ciepły marzec powróci z wiosną, białe puchate na wierzbach rosną.

3) Służy mu za wędkę dziób czerwony i długi. Łowi nim ślimaki koło strugi.

4) Gniazdko z błota lepi, pod dachu okapem. Przylatuje wiosną, aby uciec z latem.

5) Kiedy wejdziesz po cichu - zobaczysz go na strychu. Jest podobny do myszy, za tylne

  nogi belki wisi.

6) Są żółte jak kaczuszki. Myślicie, że mają nóżki? Nie! One wczesną wiosną, na mokrej 

 łące rosną.
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II miejsce Małgorzata Koper, 
SP nr. 1 im. Komisji Edukacji Narodowej w Dębnie

III miejsce Aleksandra Augustyniak ,
Gimnazjum Stowarzyszenia Oświatowego w Dębnie

II miejsce Bartosz Pszczółkowski, SP w Spręcowie

III miejsce Klaudia Miąsko, 
SP im. Mikołaja Kopernika w Dobrym Mieście

II miejsce Ewa Garusiewicz, SP nr 47 w Częstochowie

III miejsce Karolina Jasińska, 
Samorządowy Zespół Szkół nr 2 w Opatowie
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